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OJCOWIE JURAJSCY

"Księga Starców"^, k tóra  w ostatn im  c z a s ie  w zbogaoiła k sięg o ­
zb iory p o lsk ich  patrologów należy do tzw . " lite r a tu r y  m niszej", na

którą  sk ład ają  s i ę  d z ie ła  mnichów p isane n a jc z ę śo le j  do swych w spół- 
b ra o i. Jej i s t n ie n ie  może budzić pewne zd z iw ien ie , gdy s i ę  uwzględni 
zwyczaje mnichów, k tórzy  p rzec ież  u c ie k a li od św iata  1 u n ik a li roz­
g ło su . Ich  plśm iennlotw o okazuje s i ę  jednak bogató, bardzo ciekawe 
a nawet .o lśn iew a ją ce . Szacunek w nim budzą nazwiska tak znakomityoh 
autorów, jak: Atanazy, Grzegorz z Nazjanzu, B a z y li, na Zachodzie zaś 
Augustyn, Kasjan, Grzegorz h ie lk l  i  in n i .  Ich pisma wywoływały sz e ­

rok ie  za in teresow an ie również i  w naszym kraju, jak o tym świadczą 
s ta r o p o lsk ie  tłum aczenia lis tó w  św.Hieronima / r .  1573 / 1 Heguły św. 
Benedykta / r .  1597/ w XVI w. Wiemy, że w XVII w. W ojciech Pakostka 
p rze ło ż y ł pisma Kasjana / r .  1 604 /, S tan isław  S z c z y g ie lsk i żywot św. 
Benedykta c z y l i  I I  k s ię g ę  Dialogów Grzegorza W ielkiego / r .  1683/2, 
S eb astian  P isk orsk i "Żywoty Oyców abo D z ie le  y duchowne pow ieści Star­
ców" / r .  1 688 /. Jan Węgrzynkowio opraoował nawet in te re su ją c ą  h is to r ię  
mnichów benedyktyńskich, s ię g a ją c ą  w głąb  VI s t u le c ia  / r .  1623 /. I n l-  
ojatywy t e ,  jak i  p ó ź n ie jsz e , c ie s z y ły  s i ę  wbrew oozekiwaniom dużym 
powodzeniem wskazując na aktualność mniszych ideałów w nowych czasach.

1. H i s t o r i a  i  g e o g r a f i a .  L itera tu ra  mnisza 
ciekaw i także h istoryków , k tó rzy  odkrywają j e j  początk i w basenie  
śródziemnomorskim, w E g ip c ie , S y r ii  1 P a le s ty n ie . S łu szn ie  więc 
Fernand Braudel p is a ł  o Morzu Śródziemnym, że raczej łączy  ono ziem ię 
n iż  d z i e l i .  N ie dziw i również s ta r a  legenda p rzyp isu jąca rodzeństwu 
z B e ta n ii, Łazarzowi, Marole 1 M arli p rzy n ie s ie n ie  ch rześcijań stw a  na

1 K sięga Starców /G eron tik on /, tłum , z greck iego M.Borkowska, OSB, 
wstęp 1 oprać. M .Starow ieyski, Kraków 1983 /Ojoowie Żywi 5 / .

2 Por. J .C zern ia tow icz , Cz.Mazur, Itecepcja antyku ch rześc ija ń sk ieg o
w P o lsc e , Lublin 1978, t . l ,  o z . l ,  53 , nr 323; 31 nr 189; 42 nr 255; 
39 nr 240.
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d zis ie jsze  wybrzeże franouskie do Marsylii i  dalej -  gór? rzeki 
Rodanu z nieodłącznym życiem zakonnym. We wspomnianej już "Księdze 
Starców" naszą uwagę budzą przybysze z Rzymu np. Arseniusz, a wiemy, 
że już wcześniej na Wsohód udawał s ię  i  wiódł tam życie pustelnloze 
/r .  375-378/ ów.Hieronim i  in n i. Niemniej ciekawa je s t  ekspansja 
mnichów wschodnich na północny zachód: w latach 335-337 przebywa na 
wygnaniu w Trewirze nad Mozelą ów.Atanazy, który najprawdopodobniej 
przyniósł tu jako pierwszy egipskie tradyoje zakonne, skąd później wy­
wodzą s ię  wiadomoóói o mnichach na Zachodzie wspominanych,przez ów. 
Hieronim, /był w Trewirze w 367 r . /  1 ów. Augustyna. Dużą poczytnoó- 
cią  cieszy s ię  na Zachodzie napisany przez ów.Atanazego "Żywot ów. 
Antoniego", tu również niebawem w Łigue i Marmoutler ów. Marcin 
A  396/ zakłada żyoie zakonne. Na progu V w. powstają klasztory na 
wyspach leryóskloh /między dzisiejszym i Cannes i  C.p d'A ntlbes/ i  w 
M arsylii, a inwazja mnichów posuwa s ię  w górę ftordanu do Arles, do 
Ylenne i  do Lyonu aż do stóp Dent du Midi w dzisiejszych  Alpach 
szwajcarskloh /Agaune/.

TrzydZieóoi kilometrów od **enewy, w kierunku północno-zachod­
nim, w kraju zwanym od starożytności Jurą, było dawniej miasteczko 
zwane Saint Oyand /od imienia Eugendus/ lub po celtycku Condat 

Aluzja do spływu dwóch rzek Bienne i  Taoon/ d z is ie jsze  Saint Claude. 
Kraj ten leżący d zisia j na pograniczu Francji, Niomleo 1 Szwajcarii, 
na przełomie starożytnoóol i  óredniowieoza był wyjątkowo d zik i, le ­
s is ty ,  bezludny, groźny i  niedostępny nawet dla władzy Rzymu, n ęcił 
od dawna mnichów 1 pustelników, którzy m ieli tu przeżyó piękny rozdział 
swyoh dziejów.

3. C o n d a t .  0 jurajskloh mnichach opowiadają miejscowe 
pamiątki, stanowiące perłę mniszej literatury żywoty, tradycjo oraz 
nazwy terenowe -  "hagiotoponomastyka", będące nierzadko wymownym 
źródłem h is to r i i .  Zapoznając s ię  kolejno z działalnością takich opatów 
jak: Roman, tupicyn 1 Eugendus, można wniknąó w życie tych mnichów 
którzy pamiętająo o wschodnim poohodzeniu swoich praw 1 zwyczajów, za­
m ieniali s ię  stopniowo w mnlohów Zachodu, sławnych "les moines 
d*Oooident".

Pamlęó opatów jurajskloh nie zaginęła, bo spisywano,, potem 
wieiokroó przepisywano ich żywoty w ciągu średniowiecza.'Pisał .  m .n  
ów. Orz.gorz z Tours /+ 594/, .  . 1 .  u n_s w Polsce P i.tr  Skar-
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ga". czasach nowożytnych z a j ę l i  s i ę  nimi b o lla n d y śo i, a sz cz eg ó ln ie  
j e z u it a  P ierre Franęois C h if f le t ,  którego badania i  kopie przydały s ię  
je sz c z e  po tr z y stu  p ię ć d z ie s ię c iu  la ta ch  przy opracowywaniu najnow­
szego wydania tek stu , krytyoznego ich  żywotów; ze strony benedyktynów 
warto tu wspomnieć znakomitego Jean M abillona. Echa tych  studiów prze­
n iknęły  z czasem do P o lsk i, gd zie  żywoty w szystk ich  trzech  ojców ju ­
ra jsk ich  opracował na podstawie różnych autorów benedyktyn z Lublina  
o.K arol A n d rzejow sk l\ P ó źn ie j, przynajmniej w P o lsce  u c ic h ło , j e ś l i  
n ie  l ic z y ć  in teresu jących  rozpraw k s . P ierre Davida, który jako  
"profesor U niwersytetu Krakowskiego", nadal zajmował s i ę  ojczystym i 
tradycjam i, Burgundią i  tam tejszym i k lasztoram i, wraoająo w ielok ro tn ie  
do powiązań Bugendusa z Condat i  Grenoble. Trudno to  jednak z a l ic z a ć  
do poloniców . We w spółczesnej h isto ry czn ej l it e r a tu r z e  p o lsk ie j  Condat 
i s t n ie j e  ty lk o  na jednej mapce, 1 to  bez objaśn ień  . Inaozej nato­
m iast było na Zachodzie, gd zie  w XIX w. d oszedł do g łosu  zb ytn i k ry- 
tyoyzm, a nawet superkrytycyzm 1 wydawca "Żywotów", Bruno Krusch opo­
w ied zia ł s ię  przeciw  au tentyczności ich  tek stu " . Z aprotestow ali wpraw­
d z ie  przeoiw temu Louis Duchesne, Ursmer B e r lier e  1 w ie lu  innych, a le  
z r o d z iła  s ię  potrzeba nowego wydania.

3 . W y d a n i e  F r a n ę o l s  M a r t i n  e 'a .  B.Krusch 
wydając w 1896 r .  "Żywoty ojców ju rajsk ich "  w ykorzystał wprawdzie 
w szystk ie znane mu wówczas ręk op isy , to  jednak p óźn iej udało s ię  zna­
le ź ć  je sz c z e  k ilk a  dotąd nieznanych ioh k o p ii .  Były to  raczej odpisy  
wspomnianego ju ż o .C h if f le ta  z XVII w ., które pozw oliły  na le p sz e  poz­
nanie tek stu  i  na wprowadzenie pewnych poprawek a nawet uzupełnień . 
Opracowania nowej ed y cji krytycznego tek stu  "Żywotów" podjął s i ę  fran­
cusk i f i l o lo g  z Lyonu Franęis Martina . S tosująo s i ę  do nowoczesnych 
wymogów sz tu k i ed y to rsk iej u s t a l i ł  on na nowo te k s t ,  op atrzył go k ry-

3 Ks. P io tr  Skarga, Żywoty Św iętych, Kraków 1933, t . l ,  427-431: "Ży­
wot dwóch b raci rodzonych S.Luplcyna i  Romana, pisany od św.Grzego­
rza  turońsklego".

4 /K .A ndrzejow ski/, Kalendarz benedyktyński na każdy dzień  roku,
Wilno i768 , t . l ,  3S6-367.

6 J.W ierusz Kowalski, Monastycyzm w czesn och rześcijańsk i , w: K a to li­
cyzm starożytn y  jako forma rozwoju pierwotnego ch rześo ijań stw a , pra 
ca zbiorowa pod red . J .K e lle r a , Warszawa 1969, 386.

6 Monumenta Germaniao h is t o r ic a .  S eria : S orip tores Merum M erovinglca- 
rum, Hanover 1896, t . 3 ,  131-166.

7 Vle des p eres du Jura. In trod u otion , ta r te  o r l t ią u e ,  le r ię u e ,  t r a -  
d uotlon  e t  n otes par Franpois M artina, SCh 142, Paria 1968.
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tycznym aparatem 1 notam i. Jego p u b lik ację  przyjęto  z uznaniem w i­
dząc w n ie j  znakomite n arzęd zie pracy /" le  plua adapte des instrum ents  
nad życiem zakonnym owej epoki .  Upadły więo na j a k iś  czas z a s tr z e ż e — 
a ia  i  p rzy c ic h ła  krytyka, a p od jęte  na nowo przez franouskioh 1 b e lg lj  
sk ich  uczonyoh badania otw orzyły d a lsz e  perspektywy. Wyniki ic h  prac 
uw zględniają ju ż  zarówno eu rop ejsk ie  enoyklopedie teo lo g iczn e^ , jak  
1 sp ec ja ln e  m onografie* .  Nowo wydane "Vie des p&res du Jura" J e s t  142 
tomem opublikowanym w znanej p a try sty czn ej s e r i i  "Souroes C hretiennes"  
o o b ję to ś c i  534 s tr o n . Otwiera go k ró tk i w stęp , po którym następuje  
obszerna wypowiedź na temat au ten tyczn ośc i przekładanego te k s tu , jego  
au tora , daty n ap isan ia  i  r e la c j i  do Condat)*. S zczeg ó ln ie  obszerny 
1 ciekawy j e s t  u stęp  poświęcony h i s t o r i i  te k stu , jeg o  manuskryptom, 
przekładom i  w a rto śc i L i te r a c k ie j .  S pecja lna  ta b lic a  w yjaśnia tzw. 
m i a c j ę  rękopisów . U stalony te k s t  i  jeg o  fran cu sk i przekład wraz 
z aparatem krytycznym i  objawieniam i znajdują s ię  na stronach 235-435. 
Po nim w reszc ie  n astępu ją  5 "appendices", 4 Indeksy 1 mapa. Z nowego 
opracowania wkrótce sk o r z y s ta l i  Niemcy przedrukowując w specjalnym  
wydawnictwie zakonnym u sta lon y  te k s t  M artine'a wraz ze swoim p rzek ła ­
dem i  komentarzem*!.

ś .  P o w i ą z a n i a  w c z a s i e ,  Aby le p ie j  zrozu­
m ieć fab u łę  "Żywotów ojoów ju ra jsk ich "  trzeb a  j ą  um ieśoić w kontekś­
c ie  h istoryozn ych  wydarzeń ży c ia  k o śo le ln e g o . Otóż wląże s i ę  ona 
z m lejscow ośolą  Condat w la taoh  435—510. Warto przypomnieć, że n ieco  
w cześn ie j /o k . 4 i0  r . /  św. Honorat ufundował opactwo le r y ń sk ie , k tóre

8 Por. reoen zję  Franpls M asal, dyrektora d z ia łu  rękopisów Królew­
s k i e j  B ib l io te k i  w B rtd tseli, HHE 6 5 /1 9 7 0 / 520-524.

9 Por. A. de Vogue, Jura /P&res d u /, Le ^ ath o lle lsm e VI, 1264-1266;
B. de Y r e g ll le ,  Jura /L es Peres d u /, DS V III, 1611-1614.

10 F .P r in z , Frdhes Hdnchtum im F ran kenreich . Kultur und G e se llsch a ft  
in  G a llie n , den hheinlanden und Bayern am B e isp le l der m onastlschen  
Entwlcklung / 4 .  b is  8 .  Jahrhundert/, MHnchen 1965.

11 Por. Frdhes Mdnohtum im Abendland. B in g e le l te t ,  d b erse tz t und 
erklK rt von Karl Suso Frank, herausg. von C.Andresen. Z drich- 
Mdnchen 1975, Bd 2 , 9 7 - i6 8 .
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p ó ź n ie j  d a ło  p oczątek  k la sz to ro m  w L yonie i  Y ienne, g d z ie  we w sp ó l­
n o c ie  d o jr z a ło  p ow ołan ie Romana do p u s te ln ic z e g o  ż y c ia .  B yło  to  n ie ­
d łu go  po śm ie r c i ów .H ieronim a /+ 4 2 0 /  i  ów. Augustyna /+  4 3 0 / ,  m niej 
w ię c e j  w tym samym c z a s i e ,  k ied y  ów.Jan K asjan u rząd za ł opactwa 
m a r s y l l j s k ie ,  a  ów .Patryk i  ów .B rygida r o z w ij a l i  sw oją  d z ia ła ln o ś ć  
w I r l a n d i i .

Około 435 r .  p rzyb y ł do Condat Roman i  p o c ią g n ą ł tam za  sobą  
swego rodzonego b ra ta  L upicyna. Sław a ty c h  p u ste ln ik ó w  r o z o h o d z iła  
s i ę  szorok o  i  sprow adzała im w ie lu  uczn iów , z k tórym i m ogli z a ło ż y ć  
"sem i-erem icką" k o lo n ię .  W n ie j  t o  w r .  460 /r o k  śm ie r c i ów. Leona 
W ./ umarł Roman. Jako d ru g ieg o  o jc a  ju r a j s k ie g o  "Żywoty" w y lic z a ją  
L upicyna, o h o c ia ż  te n  był opatem w są s ied n im  autonomicznym k la s z t o ­
r z e ;  w samym Condat b y ł wówczas opatem mało znanym M inausus. Lupicyn  
umarł w 480 r .  /d a t a  u ro d zen ia  św .B en ed y k ta /. Trzeoim  w r e sz o ie  ojcem  
ju ra jsk im  b y ł Mugendus, k tó ry  zmarł w 512 lub 514 rok u . Żywotopisarz 
zn a ł go o s o b iś c ie  i  p r z e ż y ł z nim w ie le  z ty ch  r z e c z y , k tó r e  sam 
p ó ź n ie j  o p i s a ł .  Był to  n ie w ą tp liw ie  cz ło w ie k  w ie lk i  1 n ic  dziw nego, 
że na jeg o  pam iątkę nazwano r o z r a s ta ją c ą  s i ę  m iejscow ość  Condat im ie­
niem S a in t  Oyand.

W tym w ięc  c z a s i e ,  gdy u m ierał o s t a t n i  ze  wspomnianych ojcćw ju ­
r a j s k ic h ,  ów.Awit z V ienne i  pozyskany p rzez  n ieg o  św.Zygmunt / t e n  
sam, k tó reg o  r e l ik w ie  czczon o  w średniow iecznym  P ło c k u / z a ło ż y l i  k la ­
s z t o r  Agaune nad górnym Rodanem, a za  Alpami w Sub iaco  ż y ł 1 d z ia ła ł  
ze  swoim i uczn iam i św .B enedykt z N u r s j i .  I w ład n ie  na ż y c z e n ie  1 po­
trzeb y  k la s z to r u  Agaune ok . 520 r .  z o s t a ły  n ap isane "Żywoty ojców  
ju r a j s k ic h " .

5 . O d  e r e m u  d o  c e n o b i u m .  Tematem "Żywotów" 
j e s t  d z ia ła ln o ś ć  tr z e c h  o jców , k tórych  nazwa od dawna p r z y ję ła  s i ę  
wśród mnichów, m ianujących s i ę  w zajem nie braćm i. J e s t  w n ich  uwypu­
k lo n a  id e a  o jc o s tw a . Roman i  L upicyn o d e s z l i  z Lyonu 1 Vienne na pus­
t e l n i ę ,  g d z ie  r o z p o c z ę l i  ż y c io  sam otne. Stopniowo jednak wokoł n ich  
jak o  opatów grom ad ziły  s i ę  tłumy uczn iów , którym i k ie r o w a li ,  przyjmowa 
l i  ic h  lub  o d d a la l i ,  słowem i  przykładem  p o u c z a li .  Z aznacza s i ę  przy 
tym wyraźna w ięź  łą c z ą c a  każdego z tych  ojców z uozniam i jak o  ducho­
wymi d z ie ć m i, w ięź  m o cn ie jsza  n iż  p ow iązan ie  ze  zgromadzeniem i  m iej­
scem , o którym b ę d z ie  p i s a ł  św .B enedykt / s t a b i l i t a s  in  c o n g r e g a t io n e /  
M nisi w Condat b y l i  r u c h liw i i  c z ę s t o  s ły c h a ć  o ic h  od ch od zen iu  lub  
p ow rocie .
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Wspólnota w Condat z a c z ę ła  s i ę  od spróohniałego drzewa, w k tó ­
rym zam ieszkał Roman, a jego  uczniow ie pobudowali sob ie  dooki w po­
b liż u .  Gdy ziem ia  n ie  mogła ju ż  wyżywió rosnącej lic z b y  mieszkańców, 
tworzono d a lsze  k o lon ie  m ęskie, ohoó s łyeh aó  te ż  i  o ż e ń s k ie j .  Wskutek 
napływu nowych kandydatów w spólnota nadal s i ę  r o z r a s ta ła , a teren  za­
p e łn ia ł budowlami, oo nawet wywołało ok o liczn e  sk arg i .Zbudowano sy ­
p ia ln ie  / c u b i l i a / ,  m iejsce  w spólnej m odlitw y, dom gośoinny /zen od o-  
chium, wg Martina " l 'h o t e l l e r ie " / ,  a nawet młyn wodny /w V w iek u !/ 
i  p iek a rn ię . Domki s ta ły  tak g ę s to , że sty k a ły  s i ę  ze sobą ścianam i, 
a gdy brakowało m iejsca , wznoszono nawet drewniane p ię tr a .  Gdy k tó ­
regoś dnia  pożar s tr a w ił w szystko, Eugendus dokonał p ełn ej odbudowy 
według uprzednio przem yślanej k oncep oji dostosow ując budynki do j a s ­
nej i  konkretnej m yśli przewodniej c a łe j  w spólnoty . Autor "Żywotów" 
użył tu  słów  d z ia ła ją c y ch  na w yobraźnię, że Eugendus p o rzu c ił wzory 
wschodnie d la te g o , aby tym sk u tec zn ie j u rząd zić c a ło ś ć  d la  potrzeb  
wspólnoty^ .  N ajbardziej osobliwym urządzeniem b yła  wspólna sy p ia ln ia  

b r a c i, kuchnia, sp iż a r n ia , ogród, młyn i  wspólna ja d a ln ia  sugerująca , 
że i s t n ia ło  rów nież czy ta n ie  przy s t o l e .  Wyjątek m ie li  stanow ić staroy  
którym przysługiw ały  własne prawa 1 p r z y w ile je , a opat d arzył ich  
sp ecja ln ą  tro sk ą .

Cały ten  kompleks zabudowań autor "Żywotów" zw ie n a jc z ę śc ie j  
"monasterium", rz a d z ie j "heremus" c z y l i  p u s te ln ią  lub "claustrum" 
w l lo z b le  pojedynczej lub m nogiej. Trzeba jednak p am iętać,że "Żywoty" 
pow stały ju ż  po śm ierci fundatorów ju r a jsk ic h , a więo po dokonaniu 
ju ż  gruntownych zmian. Ale rów nież do g ło su  d och odził tu zwyczaj lo k a l 
ny. K lasztor nazywano ozasem łaciń sk im  terminem "schola". Tak czyniono  
w L erynie, i  u Kasjana /s c h o la e  coenoblorum /. Gdy zmarł Eugendus, Awlt 
z Yienne p iszą c  o "owdowiałym" Condat, rów nież użył słow a "schola" -  
"scholam viduatam". Warto tu  przypomnieć, że św. Benedykt urządzał 
w tym c z a s ie  "szkołę służby Bożej", a Cezary z A rles przez "szkołę" ro  
zumiał wspólną sy p ia ln ię  d la  mnichów. Wszystko to  wskazuje na wycho­
wawcze w artości ży c ia  w spólnęgo. Nie ma mowy na r a z ie  o j a k ie j ś  szk o le

Por. VIta S ancti Bugendl A bbatis 111, 21 ,170 , 
etiam  /E ugendus/ r e fu ta to  archimandritarum orl 
u t i l iu s  omnos u n iv it  in  medium".

SCh 142,422: " Iste  
entalium  ln s t a r l ,

12
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k sz ta łc ą c e j  in te le k tu a ln ie  mnichów. Supononano, że przyehodząoy 
z zewnątrz kandydaci p rzyn iosą z sobą d osta teczn ą  wiedzą i  u m ieję t-  
n o ó c i. Życie mnichów z r e s z tą  n ie  wymagało je sz c z e  w ie le  w t e j  d z ie ­
d z in ie :  było p ro ste , a jego  wymagania niewygórowane.

6 . Z a j ę c i a  M n i c h ó w .  "Żywoty ojców ju rajsk ich"  
wprost lub okazyjnie opowiadają również o życ iu  i  za ję c ia c h  mnichów. 
Określano j e  łacińsk im  terminem "conw ersatio". Już o Romanie "Żywoty" 
podają, że w swej p u s te ln i n ieu stan n ie  s i ę  m odlił i  o zy ta ł - c h o ć  
utrzymywał s i ę  z pracy rąk własnych; jego  uczniow ie c z y n i l i  podob­
n ie .  Praca nazwana j e s t  terminem "agricultura" lub po p rostu  "Cultu­
ra", przywodząc na myśl trud karczowania la su  d la  potrzeb ogrodnictwa 
i  ro ln ic tw a . S łychać t e ż  o młynarzu, piekarzu^ i  rzem ieśln ik u , który  
u n ió s ł s i ę  pychą. Bracia n o s i l i  s tr ó j  u ła tw iający  pracę, tu n ik ę , szka 
p ierz  1 k uk ullę /prawdopodobnie k ap tu r /. Nazwy ekonoma 1 szafarza  
/ c e l l a r i o l u s /  przekonują nas o dobrej o rg a n iz a cji pracy.

Na c z e le  wspólnoty s t a ł  opat -  organ izator oa łego  żyo ia  mnisze­
go . Był on ojcem 1 panem domu, lekarzem na c i e l e  i  d uszy, stróżem  
obyczajów 1 wychowawcą. Ich sy lw etk i są  n a jp la sty ez n le j  odmalowane 
w "Żywotach", k tóre przede wszystkim  o n ich  opowiadają. Zbyt jednak 
s i ln y  był związek opata z podwładnymi, by c l  n ie  u le g a li  przyk ła­
dowi jego  ży c ia  oraz n ie  d z i e l i l i  jego  rad ośc i i  smutków.

Na sp ec ja ln ą  uwagę zasłu gu ją  wzmianki o m od litw ie . Wspomniano 
ju ż  nieustanną modlitwę Romana w jego  wypróehniałym d rzew ie. M iejsoe 
to  zarezerwowano p óźn iej d la  prywatnej modlitwy /s e o r e ta e  o ra t io n iz  
lo e u s / ,  choć modlono s ię  w szędzie: n iejed en  udawał s i ę  nawet na 
cmentarz, aby pomodlić s i ę  sam otnie. Roman i  w ielu  innych umiało 
c z y ta ć . Słyszym y, że Lupicyn medytował, Eugendus wprowadził g łośn e  
czy ta n ie  przy s t o le  i  w oratorium , a in n i modlący s i ę  pomagali sob ie  
gestem , p o d n o sili oczy, s k ła d a li ręce i  k lę k a l i .

' Zwykłym 1 oficja ln ym  miejscem modlitwy b yła  k a p lic a . Choć 
w sąsiednim  opactw ie słych ać o b a z y lic e , to  w Condat oratorium  było  
bardzo skromne: m iało w e jśc ie , a wewnątrz ty lk o  o łta r z  1 ław ki / f o r -  
m ulae/. Tutaj rów nież odbywała s i ę  staran n ie  przygotowywana l i t u r g ia .  
Wszyscy b ra cia  s c h o d z il i  s i ę  tu  trzy  razy w oiągu dnia oraz w nooy, 
z czego można s i ę  domyślać zalążków późn iejszych  o fle jó w , odpowied­
nika w lg ilil-m a tu tln u m . Po ich  odmówieniu braoia s z l i  spać po raz  
d ru g i, by ponownie wczesnym rankiem, zapewne przed wschodem sło ń o a , 
znowu stawać do m odlitwy. Martlne przypuszcza, że może tu  chodzić o
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t e r c j ę ,  se k stę  i  nonę; d z ień  kończono nieszporam i. L itu rg ia  pozostawa­
ła  w sc is ły m  związku z pobożnością prywatną, z czego wynika uzasadnio­
ny wniosek o wykorzystywaniu psalmów. Czytamy w "Żywotach", że Eugen- 
dus nigdy n ie  o p u śc ił żadnej godziny kanonicznej /quod numquam cano- 
n ico  usque ad horam d e fu is s e t  c u r su /, a le  na własną rękę przed łużał 
modlitwę chórową s to ją c  albo k lęczą c  w s ta lla c h ;  opisano również jego  
kontem plację. S postrzeżono, że pewien Sabin ian , mimo i ż  miał o d leg łą  
c e lę ,  uprzedzał w szystk ich  w oratorium .

Brak j e s t  jednak konkretnych wiadomości o mszy św. Są ty lk o  pew­
ne wzmianki o pocałunku pokoju, w którym można s i ę  dopatrywać z a lą ż ­
ków zwyczaju praktykowanego przez mnichów w o k res ie  późniejszym .
Z l i t u r g ią  w iąże s i ę  sprawa kapłaństw a. Otóż do Condat przybywali 
rozm aici lu d z ie :  b isk u p i, k a p ła n i, d iak on i, a także m n is i-k a p ła n i. 
Roman b ył ju ż  kapłanem, gdy przybył na p u s te ln ię . Przyjmowanie kapłań­
stwa autor "Żywotów" uważał jednak za wyraz pychy. Kiedy w ięc opat 
Minausus n ak łan ia ł Eugenda do p rzy ję c ia  kapłaństwa przewidując w nim 
swego n a stęp cę , ten  stanowczo odmówił. Sprawa jednak kapłaństwa mni­
chów ewaluowała d ługo w ciągu  następnych s t u l e c i .

Z l i t u r g ią  związana również b y ła  śm ierć opata lub mnicha. P rzej­
mujące b yły  pożegnania, w których odnajdywał swój sons pocałunek po­
k o ju . W o p is ie  śm ierci Eugendusa spotykamy bodajże n a jsta rszą  wzmian­
kę o sakram encie chorych, o który p o p ro sił wyraźnie sam um ierający. 
Wszystko wskazuje na t o ,  że namaszczenia u d z ie l i ł  mu sam żyw otopisarz  
opowiadając p ó ź n ie j , jak t e j  cerem onii dokonał /ungendi Infirm os op u s/. 
Te bezpośrednie zezn ania  świadka budzą zau fan ie do tek stu  "Żywotów 
ojców ju r a jsk ic h " , k tóre na h lperkrytyczne za s tr z e ż e n ia  odpowiadają, 
jak  k to ś  zauw ażył, "krzyczącą wrścz au ten tyczn ośc ią" .

T. D o m n i e m a n y  a u t o r .  Około 520 p. pewien 
mnlch-anonim opow iedział "Żywoty ojców ju ra jsk ich " . Od trz y stu  k ilk u ­
d z ie s ię c iu  la ty  u czen i, sz c z e g ó ln ie  fran cu scy , podejmują w y s iłk i,  aże­
by odszukać jeg o  im ię . P .F .C h if f le t  /+  1682/ przyp u szczał, że tym 
autorem był n ie ja k i Pragm atius, a le  n ie  zn a la z ł zwolenników d la  swej 
h ip o tez y . Przed k ilk u d z ie s ię c iu  la ty  F.Masal również o b iec a ł wskazać 
im ię żyw otoplsarza, a le  n ie  zd ążył tego dokonać przed śm ierc ią . N ieco  
d a le j  o krok posunął s i ę  B. de V r e g ll le ,  który wskazał jako au tora, 
ohoó ze znakiem zap ytan ia , jednego z uczniów Eugendusa n ie ja k ieg o  
W iwencjola, p óźn iejszego  biskupa Lyonu***. O statni wydawca "Żywotów

13 B. d . l e g n i e ,  . r t . o y t .  1612, v i v . . t l . l . ,
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Ojców ju rajsk ich "  F.M artina p op rzesta je  ty lk o  na cennych uwagach 
o p isarzu  wskazując na jeg o  wyraźną obecność w opisywanych wydarze­
n iach . Można s i ę  spodziew ać, że d a lsze  badania w yjaśnią  t ą  tajem nicę, 
albo przynajmniej uprawdopodobnią h ip o te z ę . Nowożytna f i l o lo g i a  zas­
tosowana w nowej ed y cji "Żywotów" dysponuje w tym w zg lęd z ie , jak s ię  
wydaje, wprost niezawodnymi narzędziam i.

Przew idując, że Wiwencjol w ejdzie k ied yś im iennie do patro­
l o g i i ,  warto pam iętać, i ż  p is a ł  on na zamówienie. Żywoty bowiem są  
typowym przykładem li t e r a tu r y  m niszej, bo p isanej na zamówienie mni­
sze: mnich p is a ł  je  o mnichach i  d la  mnichów. Temu zamówieniu odpo­
wiada t r e ś ć  i  forma: pewna n ie fra so b liw o ść  opowiadania oraz dobór 
słów i  wydarzeń, Razi to  może n iek ied y  zwykłego o zy te ln lk a , a le  autor 
m iał na oku sp ecja ln ych  odbiorców, których c h c ia ł Informować i  budo­
wać, bo ta k ie  w łaśn ie  c e le  s ta w ia ła  so b ie  l i t e r a tu r a  m nisza. Dla 
zbudowania św.Atanazy A leksandryjsk i p is a ł  "Żywot św.Antoniego", a 
św. Grzegorz W ieM i żywot św.Benedykta w II  k sięd ze  swoioh "Dialogów". 
Również "Żywoty ojców ju ra jsk ich "  zasłu gu ją  na t o ,  by obok pism Augus­
tyna, Kasjana, S u lp ic ju sza  SeweTa.,Konstancjusza ż Lyonu, Jonasza z Bob 
b io  i  Grzegorza W ielkiego stanąć w grupie k lasycznych utworów l i t e r a ­
tury m n iszej.

8 . R e g u ł a  j u r a j s k a .  Innym interesującym  zagad­
nieniem  j e s t  regu ła  zakonna praktykowana w Condat: Byłby to  te k s t  
odrębny wśród innych regu ł ła c iń s k ic h . Uwagę badaozy budzi szerok i 
ty tu ł  "Żywotów":"Vita e t  Reguła", z czego wynika, że autor zam ierzał 
ją  przedstaw ić i  za łą czy ć  przy omawianiu Bugendusa. W t e k ś c ie  "Żywo­
tów" można nawet odszukać m iejsce t e j  regu ły  oraz zdan ia , k tóre po 
n ie j  następow ały. Owej reguły  jednak n igd z ie  n ie  ma, a pragnący je  
poznać c z y te ln ik  skazany j e s t  w yłącznie na domysły; najprawdopodob­
n ie j  usam od zieln iła  s i ę  ona w odrębnym k od ek sie .

Wśród w spółczesnych autorów panują na ten  temat różne o p in ie .  
F .P rlnz przypuszcza, że w Condat n ie  mogła w ystarczać ty lk o  ustna tr a ­
d ycja , a le  od poozątku m uslało I s tn ie ć  ja k ie ś  prawo p isane; mogła nim 
być zagin ion a regu ła  z Lerynu^^. Zdaniem M artine'a , dwaj p ierw si ojoonwt

b le n to t óveque de Lyon?" 
14 Por. notę 10.
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jurajscy Roman i Luplcyn kierowali się przede wszystkim własnym doś­
wiadczeniem oddziałując na podwładnych raczej słowem i przykładem: 
dopiero Eugendus, jak głoszą "Żywoty", opracował "instituta". Pos­
tawiono też hipotezę /Masal, Mannlng/, że w Condat w ciągu długich 
łat wykrystalizowała się anonimowa Reguła Maglstrl, której rękopisy 
wykazują szereg odmian. Jej zaś tekst raz rozszerzany, innym razem 
ekraoany, oddziaływał mocno także poza Condat. Odmienne jego wersje, 
które niekiedy wiodły samodzielny żywot, nazywano w sensie przenośnym 
"edycjami". Jedna z nich pochodząca z czasów opata Romana, trafiła po 
kilkudziesięciu lhtach w ręce św.Benedykta w Subiaco, który ją dopra­
cował i naznaozył osobistym geniuszom. Niezależnie od tego opaci 
w Condat Łupicyn, a przede wszystkim Eugendus, adaptowali tekst do 
lokalnych potrzeb.

Można by się na koniec pokusió o nakreślenie przewodnioh myśli 
tej reguły, bo "Żywoty" dostarczają do tego pewnych podstaw. Żywoto— 
pisarz uwydatnia swoją zależnośó od tradycji wsohodnich, ale taż 
1 dążność dostosowywania się do nowych warunków. W rachubę wchodzą tu 
też inne reguły, a przede wszystkim tarnateóska ozy też orientalna, 
którą ułożył diakon Wigtliusz,opierając się na regule św.Pachomiusza. 
Trzeba również pamiętać, że dokonywała się wówczas pewna latynizacja 
mnichów, którą można śledzić zarówno w "Żywotach ojców jurajskich", 
jak i w dziele św.Benedykta.

9. S e m i p e l a g i a n i z m ?  Panuje opinia, że we wspólno 
Ole leryńskiej zadomowił się na jakiś czas semipelagianizm, propagowa­
ny w pewnych latach przez Jana Kasjana. Rodzi się w związku z tym py­
tanie, ozy "Żywoty ojców jurajskich" i "Reguła Mistrza" reprezentują 
prawowlernośó? Wielu już badaczy kierowało to pytanie pod adresem 
mnichów ufająoych zbytnio w swoje własne siły. Dość ubogie niestety 
rezultaty dały poszukiwania odnośnie życia sakramentalnego w omawianym 
tekście. Nie wiemy, co 1 ile w Condat wiedziano o łasce. Najpierw his­
toryk liturgii wnet wycofa swe zarzuty, bo nauczyło go doświadczenie, 
że na ten temat źródła raczej milczą: liturgia, msza św. i sakramenty 
są czymś oczywistym 1 powszednim, o czym się nie plsze. Podobnie za­
chowa się patrolog, tak jak jeden z nich - ks. Marek Starowieyski, 
który powiedział o dawnych pisarzach: "chętnie darowujemy im pomyłki, 
obflole korzystając z ioh bogactwa".

Otóż badania nad antyaugustyńsklm usposobieniem i semlpelaglanlz-
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mem "Żywotów ojców ju rajsk ich "  poprowadziłyby nas zapewne na bezdroża. 
Można by s i ę  zapowne dopatrywać w n ich  tak ich  śladów, skoro w następ­
nym pokoleniu  św. Benedykt augustynizował ich  te k s t  adaptując go do 
swoich p otrzeb . Każdy jednak nieuprzedzony c z y ta ł b ęd zie t e  "Żywoty" 
z pełną sa ty s fa k c ją , ch ętn ie  darowując im pomyłki i  o b f ic ie  k orzysta­
ją c  z ich  bogactw. M nisi z Condat, chociaż ż y l i  1500 la t  temu, okazują 
s i ę  nam b l is c y ,  nawet w awoich s ła b o śc ia ch  na wskroś zrozum iali lu ­
d z ie .  N iektórzy z nioh imponują nam heroizmem /sem ip e lag iaćsk im ?/ w 
zmaganiu s i ę  ze swoją naturą. Postawa ta  n ie  p rze s ła n ia  jednak nama­
ca ln e j ob ecności C hrystusa i  Jego ła sk  na drodze do ś w ię to ś c i .

iO. P o c h w a ł a  t r a d y c j i .  Już we w stęp ie "Żywo­
tów ojców ju ra jsk ich "  j e s t  wspomniana trad ycja  a p o sto lsk a , k tó rej  
m nisi p rzyp isu ją  osobliw e znaozenle^ .  Również w I r o z d z ia le  żywotu 
św.Benedykta, św.Grzegorz W ielki z a p isa ł:  "Chłopieo u o iek ł z Rzymu, 
bo tę s k n i ł  za życiem mniszym. Spotkał go pewien mnich imieniem Bomanus 
i  zap yta ł go dokąd id z ie .  Dowiedziawszy s i ę  o jego  pragn ien iu , zacho­
wał j e  w tajem n icy, pomógł mu i  dał mu św iętą  sz a tę  zakonną /"sanotae  
co n v er sa tio n is  e i  habitum t r a d id i t" /!  . Autor użył tu , jak widzimy, 
terminu " trad id it"  -  trad ycja . Roman udał s i ę  wpierw do Condat, poz­
nawszy ju ż w cześn iej trad ycję  z Yienne i  Lyonu, gd zie  znów, jak wiemy, 
pielęgnowano trad ycję z Lerynu czy M arsylii -  trad yoję przyw iezioną  
przez Kasjana z E giptu. Tani zaś w 111 w. zaczynał d z ia ła ś  A ntoni, któr) 
rów nież, jak opowiada żyw otoplsarz, uczył s i ę  najpierw pod kierunkiem  
p o b lisk ieg o  S tarca . W ten  sposób w su k c e sj i biskupów w K o śc ie le , od­
powiada aż do dnia d z is ie j s z e g o  fascyn ująca  su k cesja -tra d y o ja  wśród 
mnichów.

W badaniu tych problemów można w ięc stosow ać tzw . r e tr o g r e sję  
o ż y l i  metodę na swój sposób w steczną, bo z pewnością le p ie j  zrozumie 
1 uzupełni braki "Żywotów ojców ju rajsk ich "  ten , kto dobrze poznał 
sy tu aoję  na Monte C assino z czasów św.Benedykta. Choąc również grun­
tow niej poznać n ie ź le  udokumentowany Condat, trzeb a s i ę  teo r e ty czn ie  
cofnąć od n iego do tajem nic opactwa le r y ó sk ie g o . Z d ru giej strony

15 Vie des Peres du Jura. P ra e fa tio  1, SCh 142,238: "neo oibum me- 
cum a p o sto lic a  tr a d it io n e  p ro n u n tia tls  posse vos sumere".

16 Gregorlus Magnus, Dialogorum l ib e r  I I ,  i ,  Por. PSP 2 ,58 .'
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lektura takich tekstów, jak "Żywoty" sprawia wrażenie lektury rzeczy 
w istocie dobrze znanych. Zagadkę tą wyjaśnia właśnie myśl o tradyoji 
i o trwałości niektórych elementów, które niekiedy płyną wprost 
z Egiptu. Ks. M.Starowieyski trafnie tu pisał o przechodzeniu "przez 
sito innej kultury". Inną kulturę miał Egipt będący ojczyzną mnichów, 
a inną Greoja, gdzie rozwinęli się żywiołowo i zaczęli przenikać w dal­
sze kultury już to w Italii, już to w Galii nad Rodanem. Mijał czas 
i przybywały dalsze wpływy, a pierwotna prostota ubogaoała się coraz 
bardziej; istotne elementy tkwiły jednak nadal w jej wnętrzu.

Tradyoję można wreszcie porównać do licznych ogniw jednego łań- 
cucha. W omawianym wypadku będzie to życie mnisze, wyrastające z Egiptu 
w kierunku północnym i północno-zachodnim. Spadkobiercami dorobku mni­
szego są nowożytne zakony, jak również całe chrześcijaństwo. Zaznacza 
się to wyraźnie w literaturze pobożnej, która także zależy od długiego 
szeregu poprzedników i wzbogaca nieustannie. Ton rozwój 1 wzbogacanie 
polega w części na nowych odkryciach 1 genialnych intuicjach, ale 
przede wszystkim na ciągłym odczytywaniu treści tkwiącej wewnątrz po- 
ozątku.,

Tak ozy inaczej literatura mnisza,ożyli ta,którą tworzyli mnisi 
dla mnichów i o mnichach,wykazuje zastanawiającą żywotność, a można 
nawet zaryzykować twierdzenie, że jest to jedna z najbardziej owocu­
jących gałęzi literatury wczesnochrześcijańskiej. Omówione wyżej "Ży­
woty Ojców jurajskich" zdają się o tym wyraźnie przekonywać.

Paweł Sozaniecki OSB - Tynloc

LES P&RES DU JURA 
/Resume/

Lauteur, ąul soocupe de l*hlstoire monastlque en Occident 
rend compto de la Vle des Peres du Jura, l'śdition falte par Franćois 
Martina /SCh 142/. On y voit les influences orientales par 1'interme- 
dlaire de Lerins, et l'occidentalisation des moines, ce qui va so 
developper^ ohez saint Benoit. C'est peutetre Condat, qui est a 
1 origine de la m^sterieuse Regle du Maitre. Cette hypothese apporte 
une nouvelle donnge au probleme tant de fois discute. Les Peres du Jura etalent de meme connus en Pologne depuls le XVI" sieole. Entre autre Plerre Davld, professeur a i*Unlversite de Craoovle, se pronon- 
ęalt plusleurs fois sur saint Oyand et les relations etroites ezistan- 
tes entre lui, Condat, Jura et Grenoble. On a ajoute une refleiion sur 
1 aotuallte de la litterature nonastiqua que est a tu t souroes de la spirituallta modeme.




